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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłatai miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

IlliiiM If z i q liMg: na mirt, utt l *

Bóg i Ojczyzna!

Mms rew l adfllaiM: Ulalipzeźno, m. Wmltta 1.

Ogłoszenia i wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10, na stronie 

44amowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I sir. gr 75. Przy 

powtórzeznach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki-

Telefon nr. 69. W jedności siła!

Opozycja.NMLKJIHGFEDCBA
K ierownicy obozu sanacyjnego m ają —  

zdaje się —  jeszcze złudzenia. W każdym  
razie nadrabianiem tupetu i pewności sie­
bie usiłują wobec społeczeństwa i wobec 
topniejących resztek szeregów sanacyjnych 
stwarzać pozory siły i trwałości obecnego 
systemu, P. Św italski przygotow uje się 
podobno do w yborów , p. Sław ek „lekce­
w aży" opozycję centrum i lew icy, zaprzy­
siężona prasa jeszcze grzm i na partyjni-  
ctw o i obw ieszcza zw ycięstw a sanacji. —  
N iedaw no „Polska Zbrojna" ogłosiła naro  
dow i, że w szystkie stronnictw a opozycyj­
ne straciły całkow icie zaufanie daw nych  
sw ych zw olenników i pozostały tam tylko  
dow ództw a bez szeregow ców , a „Polska- 
Zachodnia" otrąbiła w ielkie zw ycięstwa  
„obozu m arszałka Piłsudskiego" w obec  
w yników w yborów uzupełniających w o- 
kręgach Św ięcańskim , Lidzkim , K ow el- 
skim , zaliczając poprostu w szystkich nie- 
głosujących do zw olenników B e-Be. W y­
gląda to coś na hum or w isielczy...

Ale, pow iedzm y, iż należy pow ażnie 
traktow ać te ebjaw y dobrego sam opoczu­
cia sanacji, przypisując je brakow i sam o, 
krytycyzm u oraz skłonności do zbytnich  
złudzeń. W ypada w tedy zastanow ić się 
nad kw estją, czy opozycja m oże być przez  
obóz rządzący traktow aną lekcew ażąco, ja  
ko zjaw isko zgoła bez znaczenia. Sam fakt 
coraz bardziej rosnącego niezadow olenia  
w e w łasnych szeregach pow inenby pouczyć  
przyw ódców sanacji o czem ś zupełnie prze 
ciw nem .

Bezpośrednio po zamachu majowym sa 
nacja dysponowała wielkim kapitałem za­
ufania. M iała za sobą nie tylko te siły, 
które brały udział w zam achu po stronie  
Piłsudskiego, ale niem al w szystko to, co  
w yraźnie nie skupiało się pod sztandara­
m i obozu narodow ego. Politycznie przed­
staw iało się to tak, że lew ica bez zastrze­
żeń, grupy centJrow e w yczekująco i chw ie. 
nie stanęły po stronie obozu sanacyjnego. 
D o tego należy dodać konserw atystów . —  
W iększość w arstw y robotniczej po m ia­
stach, znaczne odłam y ziem iaństw a, nie­
m al w całości lud rolniczy, chw iejna jak  
zaw sze inteligencja m iejska — w szystko  
to było skłonne w idzieć w now ych w ład­
cach Polski tw órców i organizatorów no ­
w ego życia w Polsce w zakresie ustroju, 
adm inistracji, stosunków gospodarczych

Cóż i tego kapitału zaufania i nadziei 
pozostało? Nic, dosłownie nic.

D zisiaj opozycja przeciw system ow i i 
ludziom sanacji toczy się trzem a w ielkie- 
m j łożyskam i. *

Pierw sze — to stronnictw a i partje. —  
Prócz B e-B e, stracono w szystkich, nie  
m ów iąc oczyw iście o Stronnictw ie N arodo  
w em , które nigdy nie zachow ało się 
chw iejnie. Zaw iodły także nadzieje na roz  
bicie poszczególnych stronnictw . Tu i ow ­
dzie m oże plączą się jeszcze jednostki, 
skłonne do porozum ienia z sanacją.

Duch opozycji i niezadowolenia wkradł 
się również do samej Grenady,

Zaraza dotknęła przedewszystkiem gru­
py konserwatywne. Przejaw y niechęci w  
tej części B e-B e zapew ne są najm niej ja­
skrawię w ypow iadane, lecz m im o to głę­
bokie. Entuzjazm pierwszych czasów po- 
tamachowych wygasł zupełnie. Prasa kon 
serw atyw na w yrzeka się obecnie sym patji 
do dyktatury. N ie szczędzi krytyki w kw e  
stji zm arnow ania dobrych konjunktur dla  
zm ian ustrojow ych, z trw ogą odzyw a się 
o spraw ach gospodarczych, naw ołuje do  
zgody pow szechnej i porozum ienia z Sej­
m em (C zas, D ziennik Poznański).

zaczęły się znamienne secesje. Zaled­
wie minęły echa wystąpień pp. Bartla i 
Czechowicza, panika ogarnęła posłów wło 
ściańskich. C ieplak, K rysa i Targoński 

to dopiero początek.
We własnych szeregach zrodziła się nie­

wiara w podstawy moralne stosunku obo­
zu sanacji do własnego narodu. Przytacza­
liśm y kilkakrotnie uw agi sanacyjnego  
„Przełom u", organu grupy Zjedn. Pracy  
M iast i W si. N iedaw no znow u tak się  
w yrażał:

• ..Życie w oła o budow nictw o, o  
j pracę tw órczą! A gdzież ta praca w spół-

Taki los czeka dyktatorów.
Nakaz aresztowania. — Wywiezienie. - Na podstawie prawa 

o stanie wyjątkowym.
K ow no, 25, 7. Tel. w ł.

W czoraj około godz. 11-ej w nocy  
przed dom  byłego dyktatora litewskiego 
W aldem erasa zajechały dw a ciężarow e  
sam ochody policyjne. Przybyli sam o­
chodam i policjanci, uzbrojeni w kara­
biny oraz kilka osób w ojskow ych udali 
się do m ieszkania W aldem arasa, gdzie  
m u przedłożono nakaz aresztow ania. —  
W aldem aras w iadom ość aresztow ania 
pr^yj^ł spokojnie.

W szystkie biurka w m ieszkaniu b. 
prem jera opieczętow ano, przyczem on  
sam obok pieczęci urzędow ej położył 
sw ę. w łasną. Protokół o rewizji w m ie­
szkaniu W aldem aras podpisał tytuła­
m i: prem jer i m inister spraw zagra­
nicznych. N astępnie W aldem arasa u- 
m ieszczono w sam ochodzie i w yw iezio ­
no za m iasto.

Prośbę żony W aldem arasa, by w raz 
z przybranym synem m ogła tow arzy ­
szyć aresztow anem u, policja stanow czo  
odrzuciła.

Po odw iezieniu aresztow anego m e­
ble z jego m ieszkania w ystaw iono na  
ulicę, zaś cenną bibljotekę pryw atną  
W aldem arasa polecono przenieść do  
składu tow arow ego.

W aldem arasa —  jak się okazało —  
w yw ieziono do pow iatu K retyngi, gdzie  
um ieszczony on będzie jako w ygnaniec 
na jeden rok pod strażą policyjną w  
m ajątku państw ow ym .

Jak m ów ią pogłoski, rząd od dłuż­
szego już czasu m iał zam iar aresztow a­
nia W aldem arasa za jego antyrządow e 
w ystąpienia. B ezpośrednią przyczyną  
w ygnania było rozpow szechnienie w iel­
kiej ilości ulotek, przesyłanych człon­
kom rządu i w ybitnym osobistościom  
politycznym , które atakow ały ostro  
rząd, a kótrych autorem  m iał być W al­
dem aras.

Podobno prezydent Sm etona niepo ­
kojony ustaw icznie listam i z pogróżka-

im  m iał rządow i polecić, by przed jego  
pow rotem  z kuracji zagranicą, uczynio ­
no ostatecznie koniec z W aldem arasem , 
co w danym w ypadku oznaczało jego  
aresztow anie.

W iadom ość o aresztowaniu byłego  
dyktatora w yw arła w ielkie w rażenie w  
K ow nie. K om endant m iasta Telew iczius  
w ysłał na m iasto w obaw ie przed w y­
kroczeniam i członków rozw iązanego  
„Żelaznego W ilka“ gęste patrole poli­
cyjne i w ojskow e.

R yga, 25. 7. Tel. w ł.
R edakcja dziennika „Siew odnia“ zw ró­

ciła się telefonicznie do litew skiego prem je 
ra Tubialisa z prośbą o w yjaśnienie pow o­
dów zesłania W aldem arasa z K ow na.

Prem jer Tubialis udzielił w odpow iedzi 
na to pytanie następujących w yjaśnień:

— „N a Litw ie obow iązuje stan w yjąt­
kow y. N a zasadzie pełnom ocnictw rząd m a 
praw o zesłać na prow incję lub zagranicę 
w szystkie osoby, które sw oją działalnością 
zagrażają porządkow i i spokojow i publicz­
nem u. Prof. W aldem aras został w ydalony  
z K ow na na podstaw ie praw a o stanie w y­
jątkow ym . Żadnego term inu pow rotu jego  
do K ow na rząd nie oznaczył.

W aldem aras pozostanie w sw ojem m iej­
scu zesłania przez cały czas trw ania stanu  
oblężenia. W praw dzie obecny środek m ożna  
było zastosow ać już daw niej, lecz rząd są­
dził, że W aldem aras się poprawi i zm ieni 
taktykę. Tym czasem rozw inął on niedopu ­
szczalną działalność." —

Prem jer ośw iadczył w końcu, że kłam ­
stwem jest tw ierdzenie W aldem arasa, ja­
koby m iędzy ni m a rządem została zaw ar­
ta um ow a, któraby go upraw niała do zaj­
m ow ania m ieszkania w gm achu B anku  
Państw a.

R ząd ostrzegał W aldem arasa, że gdyby  
sam  nie w yjechał z K ow na, w ów czas zasto ­
suje odpow iednie postanow ienia praw ne. 
W aldem aras jednak nie zastosow ał się do  
tego ostrzeżenia. R odzina W aldem arasa  
pozostanie w K ow nie.

Heh kolach społecznych w znacznym sto­
pniu samorzutnie, jako następstwo — mó­
wiąc oględnie — fatalnego systemu i fatal­
nych metod, stosowanych przez sanację.

N iezależnie od program ów partyjnych  
i od taktyki partyjnej w ytworzyły się w  
społeczeństw ie nastroje i usposobienia, 
częstokroć bardziej radykalne  
dem opozycyjnym i bardziej 
nane od opinji i sądów grup  
zorganizow anych. Stało się to  
ności ostatniem i czasy, gdy  
ctwie rozmaitych mniej lub więcej niepo­
myślnych wyczynów zapanowała wszech­
władnie metoda bezczynności i bezwładu. 
N ie m ożna się łudzić, że szerokie m asy, 
choćby były najbardziej bierne, nie dostrze  
gą w e w łaściw ej chw ili tak bardzo rażą­
cego objaw y, jak nieróbstwo, nieudolność, 
a w następstwie zastój na wszystkich po­
lach. W  tych kołach im w iększe były na­
dzieje i oczekiw ania, tern w iększą jest re­
akcja i zaw ód i jako skutek bezw zględne 
nastroje opozycyjne. Jeśli sanacja liczy, że 
w dalszym ciągu będzie mogła operować 
bezwładnością i biernością szerokiego 
apolitycznego ogółu, to spotka ją bolesne 
rozczarowanie.

Takie są trzy grupy opozycji. N a kogoż  
jeszcz^ m ogą liczyć niedobitki sanacyjne, 
uporczyw ie pragnące pozostać na zdoby­
tych pozycjach?

pod W Zglę- 
nieprzejed- 
politycznie  

w szczegól- 
po bankru-

Co sie świeci...
Armja sekwestratorów. - Ruch. - Czyżby wybory na wiosnę?

W arszaw a, 26. 7. tel. w ł.

D zisiejszy „R obotnik" (nr. 214 z dn.
26. 7.) pisze p. t. „C o się św ięci": .

—  „Proszę zajrzeć do urzędów m i­
nister jalnych: biura w szędzie w kom ­
plecie, tak, jakgdybyśm y nie byli w  
lipcu, lecz w grudniu. N a 15 lipca u- 
rzędnicy na odpow iedzialnych stano­
w iskach w szyscy m ieli być już zpo- 
w rotem w W arszaw ie, i now ych urlo­
pów nikt nie otrzym ał.

R ygor ten stosow any był specjalnie 
surow o w M in. 
m inistracyjno -

R uch panuje  
bu. W szystkie
trzym ały surow y nakaz naciskać jak  
najm ocniej śrubę podatkow ą, ściągać 
zaległości, w zm ocnić kontrolę. N a  
m iesiące letnie — m iesiące, kiedy  
płatnik podatkow y traktow any jest 
najłagodniej — zaangażow ano spe­
cjalnie setki sekw estratorów , z całą

Spraw W ew n. —  ad- 
policyjnym resorcie.

rów nież w M in. Skar- 
urzędy skarbow e o-

na, łączna. Wszyscy się nienawidzą, 
wszędzie sama tylko sycząca i trojąca 
nienawiść, gangrena, nieróbstwo, orgja 
bezmyślności!**
W  innej jeszcze grupie, w grupie legio ­

nistów , odzyw ają się głosy krytyki pod  
adresem kierow niczych osób. „M yśl legio­
now a", organ krakow ski legionistów pisał 
przed parom a tygodniam i:

„Uznajemy i szanujemy zasługi p. 
marszałka, ale musimy podnieść, że pier 
wszą rzeczą dla nas jest Państwo, Ojczy­
zna, a potem dopiero zasłużeni ludzie, 
jakim jest p. marszałek i w tym stopniu 
musi się wszystko podporządkować i u- 
porządkować**.

bezw zględnością dokonyw ujących zajęć  
opieszałym podatnikom .

M in. Skarbu bardzo w idać  
na napełnieniu sw ych kas, bez 
du na porę roku i na trwające  
silenie.

Jednocześnie agitatorzy B B . 
biegają kraj, a p. Św italski nam iętnie 
„organizuje". N iedaw no w rubryce  
„hotelow ej" pism ukazała się w iado­
m ość o tem , że p. prem jer Sław ek  
przyjął p. H ołów kę, naczelnika w ydz. 
w sch. w M . S. Z.

Podobno ta w izyta stoi w zw iązku z 
zam iarem pow ierzenia p. H ołów ce 
m isji ,,K om isarskiej“ na okres w y ­
borów w północnych w ojew ództwach.

Jednem słow em — szalony sw oisty  
„ruch w lipcu, idący w parze z kom - 
pletnem nieróbstw em w załatw ieniu  
pilnych i palących spraw państw o­
w ych, szczególnie jeżeli chodzi o zw al­
czanie bezrobocia i przesilenia gospo ­
darczego". —

zależy  
w zglę-

prze-

prze-

W reszcie jest trzeci odłam opozycji, o  
którym najm niej się dotychczas m ów iło. 
Stanow ią go liczne rzesze społeczeństw a  
niezorganizow ane w stronnictw ach i part- 
jach, słowem w szyscy ci, co stoją poza  
czynną pracą polityczną i są norm alnie 
przew ażnie bierną m asą, znakom itym m a- 
terjałem do spraw ow ania nad nim w ła­
dzy. K apitał zaufania i nadziei, sanacja  
m iała śród tych rzesz bodaj najw iększy. 
Zm arnow ała go bezpow rotnie. I nie należy  
tego zjaw iska przypisyw ać ani w zupełno- 
śch .ani w dużej m ierze zręcznej działal­
ności i propagandzie krytycznej stron ­
nictw opozycyjnych. Głęboki nurt niechęci 
i zdecydowanej opozycji powstał w. szaro-

Krwawa tragedia 
rodzinna.

Lw ów , 26. 7. Tel. w ł.
W ojew . kom enda policji w e Lw ow ie  

zaalarm ow ana została w dniu w czorajszym  
ponurą w iadom ością o strasznej tragedji 
rodzinnej, jaka się rozegrała w m iejscow o­
ści Józefów ka, pow . B ohatyn. Jeden z naj­
bogatszych m iejscow ych gospodarzy M iko­
łaj Skom orski w ystrzałem z karabinu za­
m ordow ał sw ą żonę K atarzynę. N astępnie  
z pow odu zacięcia się karabinu porw ał 
siekierę, którą zadał m atce sw ej 3 śm iertel­
ne ciosy w głow ę. Tą sam ą siekierą zadał 
kilka śm iertelnych ciosów sw ej córce Ja­
ninie, lat 9. R ozjuszony gospodarz oszczę­
dził tylko syna sw ego Józefa, lat 3. Po do­
konaniu tej krw aw ej m asakry Skom orski 
pow iesił się w  sw oim pokoju jadalnym . W  
pozostaw ionym liście podaje on, że pow o­
dem tego krw awego czynu, m im o iż posia­
da w ielki m ajątek, była niechęć do życia

Zwalniała z wiezień.
W ilno, 26. 7. tel. w ł.
Iskra donosi:

Zw olniony został z w ięzienia były  
sekretarz i radca praw ny kom unistycz­
nej „B iałoruskiej H rom ady", członek  
centralnego kom itetu tej partji, Fabjan  
O kińczyc.

Zw olnienie O kińczyca z w ięzienia 
nastąpiło na podobnych w arunkach, 
jak poprzednio zw olnienie trzech b. po ­
słów , przyw ódców „B iałoruskiej H ro- 
m ady", a m ianow icie Taraszkiew icza, 
R ak - M ichajłow skiego i M iotły, którzy  
zw olnieni zostali aż do czasu rozpatrzę  
nia próśb o ułaskaw ienie, złożonych  
na im ię Prezydenta R zeczypospolitej.

Po zw olnieniu O kińczyca, z pośród  
zasądzonych przew ódców „B iałoruskiej 
H rom ady" pozostał w w ięzieniu jedy ­
nie b. poseł W ołoszyn.

M ało czasu upłynie a „zw olnieni"  
dadzą o sobie słyszeć.

Ruchliwa królowa.
W iedeń, 26. 7. .

K rólow a-m atka rum uńska M arja  
przybyła dziś w południ© autom obilem  
do W iednia ze sw em i córkam i M arją —  
królową jugosłow iańską i księżniczką  
Ileaną, zam ieszkaw szy w hotelu „Im ­
perial , gdzie w ścisłem gronie odbyło  
się śniadanie, na którem obecni byli 
rów nież posłow ie jugosłow iański i ru ­
m uński. W ieczorem odw iedziła królow a  
w raz z córkam i jeden z tutejszych tea­
trów . . . . J
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Trzęsienia ziemi.
D onoszą z M eksyku:

O negdaj w ieczorem  w m iejscow ości  
Pinotepa w  stan ie O axaka dały się od ­
czuć w strząsy podziem ne, które w yw o­
łały panikę w śród ludności. O fiar w  lu ­

dziach niem a.
D onoszą z W ellingtonu (N ow a Z e- 

landja):
W  W estport nad zatoką K aram ea  

odczuto dosyć silne w strząśnienie, któ ­
re trw ało jedną m inutę. M niej silne  
w strząśnienie odczuto rów nież w  W el­
ling tonie. W strząśnienia te nie w yrzą ­
dziły żadnych szkód.

Przed nowemi rozruchami?
W arszaw a, 26. 7. T el. w ł.
A . T . E . donosi z.L ondynu:
W edług doniesień „D aily E xpress" sy ­

tuacja polityczna w  E gipcie zaostrzy ła się

Podwójne morderstwo i samobójstwo.
Ojciec zabija śpiących synów, poczem sam popełnia samobój­

stwo.
K ijew o Szlacheckie (pow , C hełm no) zo ­

stało w piątek dnia 25 hm. w strząśnięte  
niesam ow itą tragedją.

O to 64-letn i w łaściciel 60-m orgow ego go  
spodarstw a, nazw iskiem M eyer E w ert za-- 
strzelił o godz. 4 nad ranem dw óch sw o ­
ich synów : 24-letn iego H enryka, od 6 ty ­
godni żonatego i 18-letniego R udolfa, w  cza  
sie głębokiego ich snu . W staw szy z łóżka  
w bieiliźn ie przykładał rew olw er system u  
parabellum kolejno obu synom  do głów i 
oddał 5 strzałów . Pierw szem u trzy strzały , 
drugiem u dw a. G dy przekonał się, że już  
obaj nie żyją, szósty strzał oddał do sie­
bie w pierś, przyczem kula przebiła stos  
i rdzeń pacierzow y, kładąc go trupem na  
m iejscu .

Śpiące w drogim pokoju dwie córki 
mordercy i sam obójcy , oraz żona zabitego  
H enryka, słyszały w praw dzie strzały , lecz  
nie zdaw ały sobie z nich spraw y. D opiero  
rano zatem  spostrzegły leżącego na podło ­
dze w kałuży krwi staruszka, a w łóżku  
dw u jego synów .

N a m iejsce strasznej tragedją zjechała  
tegoż dnia po południu kom isja sądow o- 
lekanska, przyczem lekarz pow iatow y dr. 
D rążkow ski i dr. W asielew ski dokonali 
sekcji zw łok.

Pow odem straszliw ych czynów M eyera  
E w erta był praw dopodobnie rozstró j ner­
w ow y, jak i podobno od pew nego czasu ob ­
jaw iał.

ponow nie. Stronnictw o W afd postanow iło  
zw ołać posiedzenie parlam entu w brew de­
kretow i królew skiem u. C złonkow ie parla­
m entu m ają zebrać się w jednym  z gm a­
chów pryw atnych. Poniew aż rząd posta­
now ił uczynić w szystko , aby nie dopuścić  
do posiedzenia parlam entu , istn ieje oba­
w a, iż na tern tle dojdzie do now ych roz­
ruchów .

R ząd poczynił obszerne przygotow ania  
w celu natychm iastow ego stłum ienia za­
burzeń . Z arów no K air jak i inne m iasta  
egipskie przepełn ione są w ojskam i.

Śmierć w nurtach Wisły.
C hełm no, 26. 7,
W e czw artek dnia 24 bm . utonął w  W i­

śle, w  pobliżu łazienek B ronisław  Skąpski, 
uczeń piekarsk i, zatrudniony u p. R edygie- 
ra przy ul. R ycerskiej. D enat, który w raz  
z sw oim  szefem łódkow al się po W iśle, w  
pobliżu łazienek , gdzie w oda sięgała ledw ie  
kolan , zeszedł z łodzi. Idąc w padł nagle w  
głębię i zginął pod w odą.

Jest to jeszcze jedna przykra przestroga  
pod adresem kąpiących się, a zw łaszcza  
nie um iejących dobrze pływ ać, że nie na ­
leży zapuszczać się w  koryto W isły po dru ­
giej stronie m ielizny , gdyż posiada ono  
gzereg zdradliw ych dołów .

Czy tak można?... •—
Unisław, 26. 7. TeL wŁ
W  jednym  z poprzednich num erów  na- 

tzego pism a donosiliśm y o m orderstw ie  
dokonanem w U nisław iu (pow . C hełm no) 
w ieczorem w niedzielę dnia 20 b. m . na  
osobie 19-letn iego stolarza B ernarda M ag- 
dzińskiego.

Przypuszczaćby należało , że kom isja  
sądow o r lekarska w inna dokonać oglę­
dzin w m ożliw ie najkró tszym czasie  
(ew ent rano następnego dnia), bow iem  
zwłoki leżące na w idoku publicznym  w y ­
w ierają bardzo przykre w rażenie. Poza  
tern w porze letn iej pośpiech jest pożąda­
ny jeszcze ze w zględu na szybki rozkład  
ciała, a nadto z uw agi na m ożliw ość roz-

Kraj śmierci i zniszczenia.
Zabitych 1883. — Brak żywności. — Dalsze wstrząsy. — Na 

szczytach śnieg.
R zym , 25. 7. T el. w ł.
L iczba zabitych w katastrofie trzęsie­

nia ziem i w e W łoszech w zrasta z godziny  
na godzinę. D ziś rano podaw ano urzędo ­
w o liczbę zabitych na 1883. C yfra ta nie­
w ątpliw ie nie jest ostateczna.

A kcja ratunkow a saperów polega nie  
ty lko na w ydobyw aniu zabitych z pod  
gruzów , ale także na burzeniu budynków , 
które zachw iane trzęsien iem ziem i, grożą  
zaw aleniem , aby zapobiec dalszym ofia­
rom .

L udność w niektórych m iejscow ościach , 
do których nie zdołały jeszcze dotrzeć ko ­
lum ny ratunkow e, cierp i głód .

B rak żyw ności odczuw ali szczególn ie  
dotk liw ie pozostali przy życiu m ieszkańcy  
M ontecalvo . Spragnieni i zgłodniali przez  
całą noc w łóczyli się w śród ru in i w ygrze­
byw ali resztk i pożyw ienia. T ransporty  
z żyw nością dotarły do tego m iasta dopie­
ro dziś rano .

D ziś rano ogłoszono urzędow y kom uni­
kat, w edle którego w szyscy ranni znajdu ­
ją się już pod opieką lekarską. Połączenia  
telegraficzne i telefoniczne zostały z ca­
łym szeregiem m iejscow ości przyw rócone.  
Poczyniono w szelk ie kroki, aby zaopatrzyć  
ludność w św iatło.

K orespondent PA T, obecny na m iejscu  
katastrofy , donosi z Foggia:

O kazało się, że jest to jedna z najw ięk ­
szych klęsk , jak ie dotknęły W łochy  
w ostatn ich czasach . W śród ludności krą ­
żą straszliw e w ieści, zw łaszcza co do strat 
w ludziach .

Po przebyciu rzeki O fanto , stanow iącej 
granicę m iędzy prow incjam i A pulją a B a- 
silicatą, w idać głębokie rozpadliny ziem i 
i całe w sie w ru inach . N a gruzaćh pracu ­
ją oddziały w ojsk .

Pociągi są zatrzym yw ane w celu roz­

poznania stanu tunelu na drodze do M elfl 
w pobliżu stacji R occhetta , której budy ­
nek grozi zaw aleniem . Pom im o to telefo ­
niści i telegrafiści pracują tam bez w y ­
tchnienia.

W reszcie dostajem y się do M elfi. M ia­
steczko, będące siedzibą biskupstw a, zbu ­
dow ane z law y w ulkanu V ulture, było kil­
kakrotn ie naw iedzane przez trzęsien ia zie­
m i, obecne jednak przeszło rozm iary kata ­
strofy r. 1851. C ała stara dzieln ica m iasta  
leży w gruzach .

L udność osłupiała i przerażona przyglą­
da się żołn ierzom  i m ilicji faszystow skiej, 
ząjętym przenoszeniem trupów i opieką  
•nad rannym i. W odociągi uległy uszkodze­
niom , lecz fontanny dziw nym zbiegiem o- 
koliczności działają, ułatw iając pracę za­
im prow izow anym lazaretom i szpitalom , 
które są urządzone w kościo łach i budyn ­
kach publicznych górnej części m iasta. Po ­
dziw  budzi bohatersk ie zachow anie się żoł­
nierzy dyscyplinarnego bataljonu, którzy  
prow adzą akcję ratunkow ą z narażeniem  
życia. N iepodobna oprzeć się w zruszeniu  
na w idok gruzów  m iasta i pow szechnej ża­
łoby m ieszkańców .

T ym czasem  w znoszą się już nam ioty , w  
których bezdom na ludność znajdzie prow i­
zoryczne schronienie. W strząsy nie ustają  
i co pew ien czas now y w strząs obala reszt­
ki dom ów . W szyscy m ów ią o tysiącach za­
bitych i całych m iastach zburzonych.

Z M elfi dążym y w stronę L acedonji, 
gdzie szkody są m niejsze, aczkolw iek m ie­
szkańcy M elfi tw ierdzili, że m iasteczko to  
leży w  gruzach .

A tym czasem hen na północy...
R zym , 25. 7. PA T .
W edług doniesień z T rydentu , grozi 

w ylew  A dygi. N a szczytach D olom itów  bie­
leje śn ieg .

niesien ia różnorakich zarazków przez  
ow ady, które zw łoki licznie obsiadają.

N a skutek prośby niektórych czyteln i­
ków , zniew oleni jesteśm y niestety pod ­
nieść fak t, że zw łoki ś. p. M agdzińskiego,  
przeleżały na m iejscu zbrodni rep . skonu, 
do w torku 22 b. m . po południu, ku ogól­
nem u zgorszeniu .

Spuścizna ministra spraw wojskowych
„Dobrowolna" prenumerata ośmiotomowego dzieła.

D o w szystk ich urzędników biur insty-

R ozum iem y dobrze, iż w sądach istn ie­
je naw ał pracy , że sędziow ie chcą m ieć po  
zajęciach biurow ych czas na w ypoczynek  
i rozryw ki U w ażam y jednak, że tak ich

tucyj rządow ych rozsyłane są im iennie li­
sty następującej treści:

— „W Y D A W N IC TW O Z B IO R O W E  
D Z IEŁ M A R SZ A Ł K A  
JÓ ZE FA PIŁ SU D SK IE G O
W arszaw a, N ow olip ie 2. T elefon 540-45

w 8-iu tom ach „P ism a, M ow y i R ozkazy
Józefa Piłsudskiego" proszę łaskaw ie  
o podpisanie listy przez osoby, życzące so-
bie nabyć pow yższe dzieło .

Publikacja dzieł M arszałka Józefa Pił­
sudskiego stała się dziś palącą ko ­
niecznością i odegra zasadniczą ro lę

w ypadków bagatelizow ać i odkładać nie  
należy , tern w ięcej, że na szczęście nie 
zdarzają się zbyt często , a poza tem  skarb  
państw a polsk iego płaci specjalne diety .

K onto czekow e P . K . O . N r. 22-902. 
W arszaw a, dn. 22. 7. 1930 r.

Przesyłając przy nin iejszem na ręce  
JW . Pana prospekt w ydania zbiorow ego

nie ty lko w  pracach nad historją O drodze­
nia Państw a Polskiego, lecz rów nież  
w dziedzinie w ychow ania państw ow e­
go naszego narodu.

X L Kraszewski. 13

Bruhl.
CZASY SASKIE.

(C iąg dalszy).

G łos dosyć żyw y odpow iedział m u  
prędko: —  Favorisca!

Pokój, do którego w sunął się cicho  
m łody paź, ośw iecony był dw iem a pod  
um brelką na sto liku  palącem i się św ie­
cam i. O bszerny był i dziw nie jakoś  
przystro jony.

Szafka z książkam i napół otw arta,  
kilka sto lików zarzuconych papieram i; 
m iędzy oknam i duży  krucyfiks z figurą  
Z baw iciela; na kanapce, w śród sukni, 
w  nieładzie rzucona gitara.

U sto łu , oparty jedną ręką, jakby  
ty lko co w stał na pow itanie gościa, cze­
kał nań  niem łody człow iek , nieco przy ­
garbiony, z tw arzą żółtą , przeciągniętą, 
długą, z brodą w ystającą, z oczym a  
czarnem i. Poznać w nim było łatw o  
W łocha po typ ie i kroju rysów . W  
ustach w ąskich , bladych, kryło się coś 
nieodgadnionego, ale tw arz w ogóle żar­
tob liw ą raczej w yglądała, niż zagadko ­
w ą. B yło w  niej coś razem dobrodusz­
nego  i ironicznego. D uży nos orli spadał 
m u, kryjąc niem al w ierzchnią w argę.

N a krótko obciętych w łosach m iał 

jw arna jedw abna czapeczkę; na sobie

suknię ciem ną i długą, która duchow ­
nego zdaw ała się oznaczać, na nogach  
czarne pończochy i trzew iki z w ielk ie- 
m i klam ram i.

Z obaczyw szy B ruhla, otw orzył ręce.
— - A ! to ty , m oje dziecko! Jakże się  

cieszę! N iech cię B óg błogosław i!
Z w ielką pokorą przysunął się m ło ­

dzieniec do niego i, schyliw szy się, w  
rękę go pocałow ał.

G ospodarz siad ł prędko, usuw ając  
książki i suknie nagrom adzone na ka ­
napce, a  blisk ie krzesło  w skazał B riih lo- 
w i, który , trzym ając w  ręku kapelusz, 
raczej się przysiadł, niż usiadł.

—  E cco! ecco! —  szepnął siedzący  na  
kanapie. —  M yślisz, że m i now inę przy ­
nosisz? W iem  ja już! W szystko w iem  i 
cieszę się. W idzisz, O patrzność nagra­
dza, B óg sw oim  w iernym  pom aga.

W estchnął.

—  Jem u też ja sk ładam  ty lko dzięki 
—  odezw ał się B rtih l cicho.

—  I pozostań w iernym w ierze, ku  
której serce się tw e łaską ośw iecone  
sk łoniło , a zobaczysz. —  Podniósł rękę  
w górę. —  Pójdziesz w ysoko! w ysoko! 
N iew idzialne ręce dźw igać cię będą; ja  
ci to m ów ię, ja . Jam  ubożuchny i m a ­
leńki, alem  w ielk iego Pana sługa.

O czym a błyszczącem i zm ierzył sie­
dzącego skrom nie pazia i uśm iechnął

się, i jakby już pobożnego dopełn iw szy  
obow iązku, dodał w esoło :

—  B yłeś na operze? Jak śp iew ała  
C elesta? Patrzał na nią król? B ył kró ­
lew icz?

Posypały się gradem  pytania.
Padre G uarin i —  tak się zw ał ten , 

którego B riih l odw iedzał, spow iednik  
królew icza, pow iern ik królow ej, du ­
chow ny ojciec m łodego dw oru —  zda­
w ał się co najm niej ty le zajm ow ać ope­
rą, ile naw racaniem  grzesznika, którego  
m iał przed sobą.

Pytał o tenora, o kapelę, o gości, a  
w reszcie, czy za kulisy paź nie chodził.

—  Ja? —  z pew nem  zdziw ieniem  za­
w ołał B ruhl.

—  N ic złego! N ic złego nie m yślę: 
dla m uzyki, dla sztuki, dlatego , żeby zo ­
baczyć, jak te anio ły w ydają się, gdy  
prostym i ludźm i być m uszą. C elesta  
śp iew a jak anio ł, ale brzydka jak sza­
tan . N azw ali ją chyba dla głęsu! N ie­
m a obaw y, aby się w niej król zako ­
chał.

I śm iać się począł padre G uarini.
—  A  któż nad  królem  króluje? —  za­

pytał. I, nie czekając odpow iedzi, sam  
rzekł: —  Pono, jak w Polsce, elekcja  
dopiero m a nastąpić.

Śm iał się znow u stary .
— Pow iedzże m i choć co now ego, 

oprócz tego , żeś sekretarzem  został..

Nr. 87

Z e w zględu na to , że listy prenum era­
to rów będą opublikow ane, upraszam  
o m ożliw e nieniszczenie zew nętrznego w y ­
glądu list oraz o ich zw rot na m oje ręce  
dla celów rozrachow ania.

W płaty należy uskuteczniać na załączo ­
nych czekach P . K . O . regularn ie co m ie­
siąc, o ileby prenum erata nie została  w pła»  
eona jednorazow o.

Ł ączę w yrazy w ysokiego pow ażania  
W Ł O D Z IM IER Z T ER G A Z A R O W

M ajor 3-go Pułku Szw oleżerów W . S . S . 
K ierow nik działu propagandy ." —

D o tak zredagow anego listu załączone  
jest do w ypełn ienia zam ów ienie na prenu ­
m eratę w ym ienionego dzieła. Pom ijając 
kw estje czy publikacja dzieł m in. w ojny  
jest „dziś palącą koniecznością" panu ipa- 
jo row i T er G azarow ow i przyznać trzeba, 
że w padł na bardzo prosty sposób „propa­
gandy" dzieła, w ątpić ty lko należy czy  
urzędnicy państw ow i po sm utnych do ­
św iadczeniach ze sk ładkam i na fundusz  
dyspozycyjny m inistra spraw w ojskow ych  
i innem i „dobrow olnem i" ofiaram i im ienl- 
now em i zechcą zgodzić się na ten now y  
haracz w yrażający się w cale pokaźną su ­
m ą 96 zło tych . Z daje się, że rezultat „pro ­
pagandow y" p. m ajora będzie znikom y, 
pom im o tego naw et, że jacyś osobnicy  
w m undurach oficersk ich osobiście naw et 
nagabują szereg osób, zw łaszcza tak ich, 
którzy sto ją na czele biur, lub zajm ują  
w yższe stanow iska urzędow e.

Polaryodpiorunów 
w powiecie Chełmińskim

C hełm no, 26. 7. T el. w ł.
W e czw artek 24 bm . przeszła nad m ia­

stem i okolicą gw ałtow na burza z piort* . 
nam i, przyczem lunęły na ziem ię istne  
strum ienie w ody. M im o silnej ulew y, od  
piornów pow stało szereg pożarów , z któ . 
rych w ym ienim y ty lko te , które m iah  
m iejsce w naszym  pow iecie.

I tak :
W W ałdow ie K rólew skiem , od uderze  

nia grom u sp łonęły doszczętn ie w szelkh  
zabudow ania gospodarsk ie ro ln ika Jagieł 
sk iego, w raz z tegorocznem i plonam i i m a  
szynam i ro ln iczem i. U ratow ać udało się je  
dynie bydło , w ypuszczone z obory .

W  B rzozow ie także od uderzenia pioru ­
nu sp łonęła stodoła z tegorocznem zbożem , 
należąca do w dow y E m m y K inzler.

W sam em m ieście C hełm nie przeraże­
nie w yw ołało u ludzi o słabszych nerw ach  
potężne uderzenie grom u w w ieżę ciśn ień, 
który szkody nie w yrządził w szakże żad ­
nej, a to dzięki piorunochronow i.

W skutek przeładow ania atm osfery elek . 
trycznością i huraganu piorunów , zostały  
w bardzo w ielu m iejscach poprzepalone  
bezpiecznik i od przew odów elektrycznych  
i telefonicznych.

M im o ulew y, jaka tow arzyszyła burzy , 
niebo zaciągło się chm uram i, które zapo ­
w iadają kilkudniow ą sło tę. Słota w razie  
trw ania przez czas dłuższy , m oże stać się  
katastrofalną, gdy się zw aży, że tegorocz­
ne zboża są o 40 proc, m niej w ydajne od  
zeszłorocznych a stracić m ogą jeszcze w ię­
cej, bow iem w znacznej części pozostały  
w  polu .

Pom. Bank Rolniczy.
D ow iadujem y się, że w  konferencji, 

która odbyła się w W arszaw ie w m i­
nisterstw ie ro ln ictw a z przedstaw icie ­
lam i banków państw ow ych oraz po ­
w ażniejszych banków  pryw atnych brał 
udział Pom orski B ank R olniczy w  oso*  
bie p. dyr. C entnera.

—  C hyba, że żadne szczęście serca  
m ojego i uczuć nie zm ieni.

—  T ak, tak , to ci radzę: bądź dobrym  
choć potajem nym kato lik iem . Po na ­
szym teraźniejszym  królu nie m ożem y  
ani w ym agać, ani się spodziew ać w iel­
kiej gorliw ości. D obrze, iż tak im  choć  
jest, jak im  się stał, ale m łody będzie  
inny; św ięta nasza pani Józefa nie da  
m u znijść z drogi praw ej. Pobożny jest, 
m ałżonek w ierny, kato lik gorliw y. Z a  
jego panow ania i nasze się począć po ­
w inno. N ie rszpaczam y, zjedliby nas  
protestanci, gdyby m ogli, ale tw ardzi 
jesteśm y i paszcza ich za m ała... chi va  
piano, va sano... qui va sano, va lon- 
tano!

Pow tórzyw szy kilka razy lon tano!  
lon tano! w estchnął.

—  N a pam iątkę tego dnia —  dodał 
—  chcę ci dać z błogosław ieństw em  coś, 
co ci szczęście przyniesie. C zekaj.

Padre G uarin i w ysunął szufladę i, 
rękę w nią zanurzyw szy, dobył m ały  
różaniec czarny z m edalem i krzyży ­
kiem .

—  O jciec św ięty sam  w łasną ręką go  
błogosław ił, odpust do niego przyw ią­
zany w ielk i, ale go codzień odpraw iać  
potrzeba.

B ruhl, niew yraźnie coś pow iedziaw ­
szy na podziękow anie, w rękę pocało- 
w ał i w stah



Nr. 8TZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA w ą b r z b m o b  -wtotATtata t» Bpo» tm i

Wszechsłowiański zlot 
sokoli w Belgradzie

Wrażenia z podróży. <

* • - (O d w ła sn e g o k o re s p o n d e n ta } . { ? 

(C ią g d a ls z y ) .

O k o ło g o d z in y 1 8 -e j s ta je m y n a z ie m i  
w ę g ie rsk ie j n a s ta c ji S z o b . S z y b k o z a ła t­
w ia ją  u rz ę d n ic y  k o n tro lę  p a s z p o r tó w  i ru ­
s z a m y d a le j ja d ą c s ta le n a d m a lo w n ic z e -  
m i b rz e g a m i D u n a ju . P o d z iw ia m y ru in y  
z a m k ó w , g ę s to ro z s ia n e n a d  s to k a m i g ó r-  
s k ie m i p o p ra w y m  b rz e g u D u n a ju . S p o ty ­
k a m y w  m ia s te c z k a c h i w io s k a c h g ru p y  
C y g a n ią te k z s k rz y p c a m i —  rz u c a m y d ro ­
b n e m o n e ty a o n i g ra ją c h o ć ło sk o t p o ­
c ią g u z a g łu s z a m u z y k ę .

O  g o d z . 7 ,3 0 s ta je m y  w  B u d a p e s z c ie . N a  
d w o rc u p o s ta n a w ia m y w y k o rz y s ta ć 4 -g o ­
d z in n ą p rz e rw ę w  p o d ró ż y , a b y z w ie d z ić  
s to lic ę W ę g ie r . R u s z a te d y c a łe s o k o ls tw o  
n a sz e d o m ia s ta . W ie m y , ż e B u d a p e s z t 
z b y t d u ż y , a b y ś m y  z d ą ż y li p ie sz o  g o z w ie ­
d z ić — b ie rz e m y z a te m  w  tró jk ę s a m o -  

* c h ó d  i ja z d a . T ru d n o  o p is a ć  s z c z e g ó ło w o  —  
a le s tw ie rd z ić w y p a d a , ż e s to lic a W ę g ie r  
m a  s z c z e g ó ln y u ro k ; ta k  p ię k n e p o ło ż e n ie , 
w s p a n ia łe p o m n ik i p rz e sz ło śc i , b u d o w le  
rz a d k o  g d z ie s ię s p o ty k a , to te ż ż a ło w a liś ­
m y  b a rd z o , ż e p o s tó j n a s z ty lk o  p rz e lo tn ie  
p o z w o lił n a m  m ia s to z w ie d z ić . U p rz e jm y  
s z o fe r w ió z ł n a s w s z ę d z ie , g d z ie o c z y n a ­
s z e  p ię k n o  s to lic y  p o d z iw ia ć m o g ły  —  s łu ­
ż ą c p rz y te m  s z c z e g ó ło w e m i o b ja ś n ie n ia m i  
w  ję z y k u  n ie m ie c k im , s tra s z n ie k a le c z o ­
n y m . M ija m y  s p ra w n y c h  m ilic ja n tó w , k tó  
rz y  d z ia rs k o  n a m  s a lu tu ją  ja k  w o jsk o w i  —  
w a rty  ró w n ie ż o d d a ją  h o n o ry  —  w ię c  u d a -  
je m y , ja k b y to  b y ć m u s ia ło . W  k ilk u  m i­
n u ta c h c a ły B u d a p e s z t w ie d z ia ł, ż e g o ś c i  
P o la k ó w  i p rz y z n a ć m u s im y , ż e b a rd z o  
s e rd e c z n ie s ię w s z ę d z ie d o n a s o d n o s z o n o . 
P o z w ie d z e n iu n a le ż a ło p o s il ić s ię n a d a l­
s z ą d ro g ę —  w s z ę d z ie , g d z ie s o k o li n a s i  

j w c h o d z ili , m u z y k i k o n c e r tu ją c e w ita ły  
‘n a s p o lsk ie m i m e lo d ja m i a w  p e w n e j w i­
n ia rn i o rk ie s tra  c y g a ń s k a z a g ra ła  n a m  n a  
p o w ita n ie c h o ra ł „ Z  d y m e m  p o ż a ró w * * 1 . P o ­
ro z u m ie w a m y s ię ję z y k ie m  n ie m ie c k im  i  
k o n s ta tu je m y d u ż e p rz y g n ę b ie n ie i n ie z a ­
d o w o le n ie W ę g ró w z re z u lta tó w w o jn y  
ś w ia to w e j. S z c z e g ó ln ie p o d p a d a n ie n a w iś ć  
d o C z e c h ó w , z n a c z n ie m n ie js z a d o J u g o -  
s ła w ji . Z re sz tą ju ż w  p o c ią g u z a ra z p o  
w je ź d z ie n a te ry to r ju m  w ę g ie rs k ie , z n a la ­
z ły s ię < b o sz u rk i o k rz y w d z ą c y m  W ę g ry  
p o k o ju w  T ria n o n . Z a to n ie u k ry w a ją  
W ę g rz y s y m p a tji d la P o lsk i i P o la k ó w  i  
w s z ę d z ie s e rd e c z n ie n a s p ro s z o n o , a b y ś m y  
w  d ro d z e p o w ro tn e j w  B u d a p e s z c ie s ię  
z a trz y m a li . O  g o d z . 2 2 -e j o p u s z c z a m y B u ­
d a p e s z t, ra c z ą c s ię w  d a ls z e j d ro d z e w y ­
ś m ie n ity m  w ę g rz y n e m , z a b ra n y m  z B u d a ­
p e s z tu  „ n a  p a m ią tk ę " .

b . ró ż n y o d m e c h a n ic z n e j ro b o ty p o ­
p ó w , u jm o w a ć b ę d z ie i p o c ią g a ć . Cer­
kiew prawosławna, rozbita i osłabiona, 
nie mając policyjnego poparcia caryzmu 

nie będzie mogła przeciwstawić poważ­
niejszych przeszkód. Dopóty bolszewizm 
panuje, krwawo będzie tłumił pracę ka­
tolicką. N a jc ię ż s z e je d n a k o f ia ry  k a to ­

l ic k ie w y w o łu ją te m  w ię k sz y p o d z iw  
i ro z b u d z ą  te m  w ię k sz y  p o c ią g  d o  k a to ­

l ic y z m u . A  g d y b o ls z e w iz m  u p a d n ie ?  
P e w n ie ż e R o s ja , n a ja d łs z y s ię a ż d o  

p rz e s y tu re p u b lik a n iz m u b o ls z e w ic k ie ­

g o w ró c i d o  m o n a rc h  j i . M o n a rc h  ja  je d ­
n a k  n ie b ę d z ie ju ż  ta k ą , ja k ą  b y ł c a -  

ry z m , a le m u s i b y ć g łę b o k o z re fo rm o ­
w a n ą . M y lą s ię p ra w o s ła w n i n a c jo n a ­
l iśc i ro s y js c y , je ż e li s ą d z ą , iż b y  p rz e z  
c a ry z m  p rz e d w o je n n y z d o ła li z b a w ić  
R o s ję . S ą ju ż p e w n e w s k a ź n ik i, ż e  

p rz y sz ła m o n a rc h ja  ro sy js k a b ę d z ie —  
a lb o  k a to lic k ą , a lb o  p rz y n a jm n ie j b a r ­
d z o  to le ra n c y jn ą . A  in te re s m o n a rc h ji

i p a ń s tw a  d o m a g a ć  s ię b ę d z ie , a b y  z d e ­
m o ra liz o w a n y  i ro z s tro jo n y n a ró d d o ­
p ro w a d z ić d o ró w n o w a g i p rz e z m o c n e  
w p ły w y  re lig ijn e . Z d a je s ię n a m , ż e  
p rz y s z ły  rz ą d  ro s y jsk i n ie b ę d z ie  m ó g ł,  

a n i n ie  b ę d z ie  c h c a a ł p rz e sz k a d z a ć  k a t.  
a k c ji m is y jn e j, że może ra c z e j b ę d z ie  

ją  p o p ie ra ł . A  ro z u m n y  rz ą d b ę d z ie w  
te j p ra c y  c h ę tn ie j w id z ia ł n ie  ty lk o  ro ­
d o w ity c h R o s ja n , le c z te ż p o b ra ty m ­

c z y c h P o la k ó w , a n iż e li in n y c h c u d z o ­
z ie m c ó w .

(Dokończenie nastąpi).

O  g o d z in ie  5 -e j ra n o  d n ia  2 6 -g o c z e rw c a  
s ta je m y n a p ie rw sz e j g ra n ic z n e j s ta c ji  
ju g o s ło w ia ń s k ie j w  S u b o tic y . S ta c ja  w s p a ­
n ia le u d e k o ro w a n a i z d a le k a ju ż n a s d o ­
c h o d z ą d ź w ię k i o rk ie s try — p o c ią g n a s z  
z a trz y m u je s ię w ś ró d n ie m ilk n ą c y c h  o -  
k rz y k ó w  t łu m ó w  p u b lic z n o ś c i „ Ż y w ili P o l  
ja c y !" O rk ie s tra s o k o la i w o jsk o w a g ra ją  
n a s z h y m n n a ro d o w y —  p o c z e m  ju g o s ło ­
w ia ń s k i —  o d p o w ia d a m y  w z d łu ż c a łe g o  p o  
c ią g u „ C z o łe m  —  c z o łe m  —  c z o łe m !" —  
S y m p a ty c z n e  s o k o lic e i s o k o li ju g o s ło w ia ń  
s c y  c isn ą  s ię  d o  n a s z b ra tn ie m i u ś c is k a m i  
d ło n i. W ita ją n a s p re z e s d ru ż y n y s o k o le j  
in ż . K o s ta P e tro w ić , d o w ó d c a L a y z o ra z  
s z e f p o lic ji d r . S ta n c je  M ic h a ld r i —  p ie rw ­
s z y p rz e m ó w ie n ie m , p o k tó re m  w z n ie s io n o  
g ro m k i o k rz y k n a c z e ś ć P o lsk i; —  w  o d ­
p o w ie d z i k o m e n d a n ta n a s z e g o tra n s p o r tu , 
d z ię k u ją c e g o z a ta k m iłe p rz y ję c ie w z n o ­
s im y o k rz y k „ N ie c h ż y je J u g o s ła w ja !" —  
T ru d n o  o p isa ć , c o z a  ra d o ś ć  n a  w s z y s tk ic h  
tw a rz a c h ; z d ą ż y ły w  ty m  c z a s ie p ię k n e  
s o k o lic e ju g o s ło w ia ń s k ie u d e k o ro w a ć n a s  
k w ia ta m i a p o c h w ili z a g ra ła m u z y k a i 
w z d łu ż c a łe g o p o c ią g u ro z p o c z ę to ta n ie c  
n a ro d o w y „ K o lo " , d o k tó re g o s o k o ls tw o  
n a s z e w c ią g n ę ły  m ilu tk ie s o k o lic e . Z a u w a ­
ż y liś m y , ż e b a je c z n ie s ię ro z u m ie m y w  
ń a s z y c h ję z y k a c h , to te ż „ s io s try " i „ b ra -  

c ia u s o k o li c z u li s ię n a d z w y c z a j s w o js k o  z  
d ru h a m i z „ d a le k ie j P ó łn o c y " . T a ń c z o n o  w  
n a jle p s z e , g d y w e z w a n o d o w s ia d a n ia i  
ru s z y liśm y  w  d ro g ę w ś ró d  g rz m o tu  o k rz y ­
k ó w , d ź w ię k ó w  m u z y k i i ro z ś p ie w a n y c h  
h y m n e m  s o k o lim  d ru h ó w  i d ru h e n .

K o m e n to w a liśm y w d ro d z e d o ro d n e p o *  

s ta c je s o k o lic i s o k o łó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h ,  
je d n e m  s ło w e m  —  ra sa . U p a ł d a w a ł s ię  
d o tk liw ie  w  z n a k i a  n ie  p rz y p u s z c z a liśm y , 
ż e w  B e lg ra d z ie  b ę d z ie  je sz c z e  g o rę c e j. Ż n i  
w a  w  c a łe j p e łn i a  w ła ś c iw ie to  ra c z e j p o  
ż n iw a c h , ja k z a u w a ż y liśm y . Z a u w a ż y ć s ię  
d a je  d u ż y  ru c h  b u d ., g d z ie  ty lk o  o c z y  s p ó j  
rz ą , n a  w io sk a c h  i w  m ia s ta c h . A  p rz y te m  
d o m k i n a  w s ia c h n a d z w y c z a j g u s to w n ie  
b u d o w a n e . P ię k n e o g ró d k i w ś ró d w in o -  
g ra d u , ty tu n iu i k u k u ry d z y p rz y le g a ją  
d o n ic h i tw o rz ą m iłe o to c z e n ie z a b u d o ­
w a ń . I ta k  a ż d o  B e lg ra d u , d o k tó re g o  z a ­
je c h a liśm y o g o d z . 1 1 -e j. D w o rz e c to n ie  
w  z ie le n i i w  f la g a c h w s z y s tk ic h p a ń s tw  
b io rą c y c h u d z ia ł w  z lo c ie . I tu ta j n a d ­
z w y c z a j u ro c z y śc ie n a s w ita ją w ła d z e i  
b ra c ia J u g o s ło w ia n ie w ś ró d d ź w ię k ó w  
h y m n u n a s z e g o , p rz e m ó w ie n ia m i i o k rz y ­
k a m i. N ie p o z o s ta je m y d łu ż n i a  w y c h o ­ (D a ls z y  c ią g  n a s tą p i) .

Pierwszy wypadek

p o d c z a s lo tu  o k rę ż n e g o  a w io n e te k  w y d  a rz y ł s ię h is z p a ń s k ie m u lo tn ik o w i N a ­

v a rro  w e F ra n k fu rc ie n a d  M e n e m . — L o tn ik  w y s z e d ł c a ło .

Tragiczni epilog 
miłości półidjoty do dziewczyny.

W  u b . ty g o d n iu  d o n o s il iśm y o w y ­
b u c h u  d y n a m itu  w  s to d o le  k o lo n ji N ie ­
b y ła (k o ło R o g o ź n ik a ) , w  k tó re j s p a ły  

N o b is o w a z c ó rk a m i B ro n is ła w ą  i S ta ­
n is ła w ą .

Z b ro d n ia rz p o ło ż y ł d y n a m it z p a lą ­

c y m  s ię lo n te m  n a p ie rs ia c h S ta n is ła ­
w y . S k u tk i w y b u c h u  b y ły  s tra s z n e . D y ­
n a m it ro z e rw a ł p ie rs i i b rz u c h  ś p ią c e j, 

m a s a k ru ją c je d n o c z e ś n ie g ło w ę o ra z  
c ię ż k o  p o ra n ił m a tk ę  i d ru g ą  c ó rk ę  B ro ­

n is ła w ę . S ta n is ła w a  N o b is ó w n a  n a  d ru ­
g i d z ie ń w s tra s z n y c h m ę c z a rn ia c h  
z m a rła  w  s z p ita lu .

P o c z ą tk o w o  tru d n o b y ło  u s ta lić , k to  
d o k o n a ł z b ro d n ic z e g o i o k ru tn e g o z a ­
m a c h u . P o  k ilk u d n io w e m  ś le d z tw ie  p o ­

l ic ja w y k ry ła  w re s z c ie s p ra w c ę z b ro d ­
n i. O k a z a ł s ię n im c z te rd z ie s to le tn i  

S ta n is ła w  M a ń k a , s łu ż ą c y  N o b isó w .
M a ń k a , c z ło w ie k n ie d o ro z w in ię ty  

u m y s ło w o , p ó łid jo ta , z a k o c h a ł s ię w  
c ó rc e N o b iso w e j B ro n is ła w ie i p rz e ś la ­
d o w a ł ją s w e m i a fe k ta m i m iło sn e m i.  
D z ie w c z ę ta p o k p iw a ły  s o b ie z je g o m i­

d z ą c  z b a g a ż e m  p rz e d  d w o rz e c  k o le jo w y —  > 
t łu m y p u b lic z n o ś c i z g o to w a ły  nam gorącą 
o w a c ję , ta k ż e o k rz y k o m  w z a je m n y m  n ie  
b y ło  k o ń c a . B a g a ż  nasz zabrano na samo­
c h o d y , p o c z e m ru s z y liś m y w  k o lu m n ie  
c z w ó rk o w e j w k ie ru n k u k w a te ry . A  s ło ­
n e c z k o k o c h a n e p ie k ło , p ie k ło , ie  a c h !  
Z w ą tp il iś m y w n a s z e m u n d u ry , b y n a j-  
m n ie  n ie d o s to s o w a n e  d o  ta k ic h u p a łó w ,  
to te ż g d y o s ią g n ę liś m y „ B ra tn ia k a k a d e ­
m ic k i" , k tó ry n a m  p rz e z n a c z o n o n a k w a ­
te rę —  n ie b y ło s u c h e j n itk i n a n a s . Z a  
to p rz e d n a m i p e rs p e k ty w a u m y c ia s ię i  
o d p o c z y n k u p o n u ż ą c e j p o d ró ż y w  c z y ­
s ty c h p o k o ik a c h  „ b ra tn ia k a " ; trz e b a  p rz y ­
z n a ć , ż e k w a te ra  z p ie rw sz e g o  w e jrz e n ia  
n a m  s ię  s p o d o b a ła  a  w  d u s z y  m y ś le liś m y : 
B o ż e d ro g i! K ie d y ż P o z n a ń , W a rs z a w a ,  
L w ó w , W iln o lu b K ra k ó w d o c z e k a ją  s ię  
ta k  w s p a n ia łe g o g m a c h u d la  s w o ic h a k a ­
d e m ik ó w ?

A  w  s ło ń c u  te m p e ra tu ra  w y k a z u je 5 6 ° , 
w ię c o d p o c z y w a m y  —  c z e k a ją c c h ło d u .

Z . C z . B .

ło ś c i i d rw iły . M a ń k a n ic n ie m ó w ił, 
d o c in k i z n o s ił w  m ilc z e n iu . W  je g o  

c ie m n y m , n ie d o ro z w in ię ty m  m ó ż d ż k u  
w y lę g ła  s ię  je d n a k  p o tw o rn a  m y śl z e m ­

s ty . P rz y c ic h ł je s z c z e  b a rd z ie j , ty lk o  ły ­
p a ł n ie u fn ie o c z y m a z p o d n is k ie g o  
c z o ła i p rz e b ie g le s ię u ś m ie c h a ł, g d y  
p o k p iw a n o z e ń .

Z e m stę n o s ił w  s o b ie  i c z e k a ł s p o ­
s o b n e j c h w ili .

A ż n a d e sz ła s p o k o jn a n o c l ip c o w a ...
Z le k k a s tą p a ją c , o d s u n ą ł w ie rz e je  

s to d o ły , w  k tó re j s p a ły  m a tk a  z c ó rk a ­
m i.

O s tro ż n ie , b y  n ie o b u d z ić ś p ią c y c h ,  
p o ło ż y ł d y n a m it n a p ie rs ia c h ... S ta n i­
s ła w y . P o c z ą ł s ię c o fa ć , p o w o lu tk u  ro z ­
w ija ją c lo n t. Z a w ro ta m i p o d p a lił .

Z a c h w ilę h u k  ta rg n ą ł p o w ie trz e m ,  
a ry c h ło z a w tó ro w a ły m u  p rz e ra ź liw e  
ję k i. T rz y  c ia ła k rw a w iły  w  s to d o le .

N ie d o jd a w y k o n a ł z e m stę , s tra s z li ­

w ą  z e m s tę , k tó ra  z ro d z ić s ię  m o g ła  ty l­

k o  w  s c h o rz a ły m , z w y ro d n ia ły m  m ó z g u .

„Drobni rolnicy**.
Czy to prawda?

Z kół obywatelskich otrzymujemy 

p o n iż s z e  u w a g i:

W  pismach sanacyjnych w y c z y ta li­

śmy, że J. E . b is k u p  O k o n ie w s k i w y s ła ł  

d e p e sz ę p o w ita ln y  n a z ja z d  tz w . „ d ro ­

bnych ro ln ik ó w " . J e ż e li to  je s t rz e c z y ­

w iś c ie p ra w d a , a n ie s a n a c y jn a p rz e ­

c h w a łk a , to m u s im y w y ra z ić z d z iw ie ­

n ie , ż e d o ra d c y  J . E . b is k u p a O k o ­

n ie w sk ie g o  n ie w y tłu m a c z y li m u , ja k ie  

„ to w a rz y s tw o " o rg a n iz o w a ło  te n  z ja z d .

W y sta rc z y  w y m ie n ić n a z w is k a *  p . J .  

K ru s z e w s k ie g o  i p . G ę .so w s k ie g o ( o ra z  

ic h s p ra w y  w  G ru d z ią d z u , C ie c h a n o w ie ,  

C h o jn ic a c h  i td .) , a ż e b y  z ro z u m ie ć , s k ą d  

s ię re k ru tu ją ro z b ija c z e  ro ln ic tw a  

p o m o rsk ie g o . N a c z e le „ d ro b n y c h ro l­

n ik ó w "  s to i s o c ja lis ty c z n y  p o s e ł N is k i  

(d z is ia j B . B . S .) , a  o rg a n e m  te j o rg a n i­

z a c ji je s t „ P rz e d ś w it" .

I ta k ie j o rg a n iz a c ji m ia łb y  p rz e s ła ć  

J . E . b is k u p  O k o n ie w s k i p o w ita ln y  te ­

le g ra m ? —  S ą d z im y , ż e je s t tu  ra c z e j 

n a d u ż y c ie je g o  n a z w is k a .

J e ż e li —  ja k  p a m ię ta m y  —  J . E. bi­
s k u p  O k o n ie w sk i n ie  p rz y s ła ł w  je s ie n i  

1 9 2 9  r . ż a d n y c h  ż y c z e ń  ta k  p o w a ż n e j o r ­

g a n iz a c ji , ja k  d o ro c z n y  s e jm ik  Z w ią z k u  

S p ó łd z ie ln i Z a ro b k o w y c h i G o s p o d a r ­

c z y c h  —  to  s k ą d b y  m ia ł w y sy ła ć  p o w i­

ta ln e te le g ra m y s a n a c y jn y m  ro z b ija -  

c z o m  ro ln ic tw a p o m o rs k ie g o ?

W o lim y s ą d z ić , ż e w ia d o m o ś ć  s a n a ­

c y jn a  o  te le g ra m ie  n a d e s ła n y m  d o  T c z e ­

w a  b y ła  n a d u ż y c ie m . A  g d y b y  p o le g a ła  

n a  p ra w d z ie , to  w  ta k im  ra z ie  d o ra d ­

c y  J . E . b is k u p a O k o n ie w s k ie g o n ie  

b y li d o b rz e p o in fo rm o w a n i o te rn , d o  

c z e g o z m ie rz a ta  n o w a , ro z b ija c k a or­
g a n iz a c ja  , ,d ro b n y c h  ro ln ik ó w " .

J. P.

Kto i w jaki sposób 
może przyjechać 

do Francji.
Komunikat Konsulatu R. P, w Ulla.

W  o s ta tn ic h c z a s a c h e m ig ra n c i p o ls c y  
p rz e b y w a ją c y  w e F ra n c ji i c h c ą c y  s p ro w a ­
d z ić k o g o ś z k re w n y c h o trz y m u ją c z ę s to  
o d o s ó b trz e c ic h z u p e łn ie b łę d n e in fo rm a ­
c je . z a c h ę c a ją c e ic h d o p o m ija n ia o d p o ­
w ie d n ic h p rz e p isó w  e m ig ra c y jn y c h . W  n a ­
s tę p s tw a c h n a ra ż a  to  s p ro w a d z o n e w  s p o ­
s ó b n ie le g a ln y o s o b y n a b a rd a o p o w a ż n e  
tru d n o ś c i ta k p rz y u z y s k a n iu p a p ie ró w , 
f ra n c u sk ic h , ja k  i p rz y o trz y m a n iu p ra c y .:

W  z w ią z k u  z te m  K o n s u la t w y ja ś n ia , ż e  
n a z a s a d z ie t . z w . „ c e r tif ic a t d 'h e b e rg e -  
m e n t" m o g ą p rz y je c h a ć d o F ra n c ji ty lk o  
n a jb liż s i k re w n i ro b o tn ik a , a  w ię c ro d z ic e  
i ro d z e ń s tw o . S p ro w a d z o n e w  te n s p o s ó b  
o s o b y n ie m o g ą s ię z a jm o w a ć w e F ra n c ji  
p ra c ą z a ro b k o w ą . W s z y sc y c i, k tó rz y m a ­
ją z a m ia r w e F ra n c ji p ra c o w a ć z a ro b k o w o  
m o g ą  p rz y je c h a ć  je d y n ie  n a  p o d s ta w ie  k o n  
tra k tó w  p ra c y .

K o n s u la t p rz e s trz e g a s p e c ja ln ie p rz e d  
s p ro w a d z a n ie m  n a t . z w . „ c e r tif ic a t d * h e -  
b e rg e m e n t" p e łn o le tn ic h m ę ż c z y z n , k tó rz y  
l ic z ą n a to . ż e p o p rz y je ź d z ie d o F ra n c ji 
u d a im  s ię u z y s k a ć p o z w o le n ia n a p ra c ę .  
K o n s u la t p o d a je d o w ia d o m o ś c i, ż e u z y ­
s k a n ie ta k ie g o  p o z w o le n ia je s t p ra w ie n ie ­
m o ż liw e .

K o n s u la t R . P . w  L ille .,

Polski posłannictwo 
na Wschodzie.

Na marginesie wykładów b. generała 

ks. Lesnobrodzkiego.

Polska katolicka zna najlepiej teren 
rosyjski i psychikę narodu rosyjskiego. 
Polacy najłatwiej będą umieli zbliżyć 
się do Rosjan i zdobyć ich zaufanie, Po­
lacy najłatwiej będą umieli usunąć 
uprzedzenia i nieufność. Doskonale ro­
zumie Ojciec św., że właśnie Polacy po­
wołani są do apostołowania w Rosji i 
wzywa polskich katolików do podjęcia 

tej świętej misji. P e w n iik ie m  je s t , ż e  

k rw a w y , k a to w s k i b o ls z e w iz m  p rę d z e j  
c z y p ó ź n ie j ru n ie , ż e u p a d n ą n a jc ię ż ­

s z e  p rz e s z k o d y . A le  n ie  w o ln o  n a m  c z e ­
k a ć , ra c z e j n a le ż y s p ie s z n ie p rz y g o to ­
w y w a ć s ię d o o lb rz y m ie g o z a d a n ia , 
s z c z y tn e g o p o s ła n n ic tw a , p rz y g o to w y ­

w a ć trz e b a l ic z n e k a d ry k a to lic k ie , w  
k tó re w c ią g a ć te ż n a le ż y ro d o w ity c h  
R o s ja n . O jc ie c ś w . o tw o rz y ł d la m is ji  

ro s y js k ie j In s ty tu t R o s y js k i. —  U  n a s  
n a W s c h o d z ie ro z p o c z ę te d z ie ło p rz e z  

s tw o rz e n ie p la c ó w e k k a to lic k ic h  
w s c h o d n ie g o o b rz ą d k u . I s tn ie je ju ż  
P o ls k ie T o w . M isy jn e , k tó re g o p ie rw -  
s z e m  z a d a n ie m  je s t k s z ta łc e n ie m is jo ­

n a rz y  d la R o s ji . D z ie ło  ro z p o c z ę te , a le  
z n a jd u je u n a s , —  z w ł. w  z a c h o d n ie j  

P o ls c e  je s z c z e  z a  m a ło  z ro z u m ie n ia  i  p o ­

p a rc ia . N a ra z ie podejmuje s ig pcacę 

m isy jn ą w ś ró d p ra w o sła w n y c h n a  

w s c h o d n ic h te re n a c h P o lsk i, a w id o k i  
ż n iw a B o ż e g o s ą ta m  n a jle p s z e . N a j­
w ię k s z ą  p rz e s z k o d ą  je s t b ra k  k a p ła n ó w  

w s c h o d n ie g o  o b rz ą d k u . A  p ra c a m is jo ­
n a rs k a n a n a s z y c h K re sa c h W s c h o d ­
n ic h  n ie z m ie rn ie w ie lk ie g o  je s t z n a c z e ­
n ia  ta k  z e w z g lę d u  n a  P o ls k ę , ja k  te ż  
n a R o s ję . W s z a k p ra w o s ła w n i n a  n a ­
s z y c h K re s a c h W s c h . to p rz e c ie ż n a s i  
b ra c ia  b . n a m  b lis c y , k tó ry c h  to  o jc ó w  

k rw a w y g w a łt c a rs k o -c e rk ie w n y z a ­
p ę d z ił n a p ra w o s ła w ie . P o ls k a k a to ­
l ic k a m u s i o d ro b ić i n a p ra w ić tę  

k rz y w d ę . A  n a w e t p rz y n io s ło b y  to  P o l­
s c e k o rz y ś c i p o lity c z n e , b o ć o jc o w ie  
d z is ie jsz y c h  p ra w o s ła w n y c h  p rz e w a ż n ie  
c z u li s ię P o la k a m i, a  s c h iz m a o d b ie ra ­
ją c im  w ia rę k a to lic k ą p rz e k sz ta łc a ła  
ic h w  R o s ja n  i n a w e t w ro g ó w  P o ls k i. 
P o w ró t d o k a to lic y z m u  n a  p e w n o o d ­
n o w iłb y i o ż y w iłb y w ty c h lu d z ia c h  
u c z u c ia p o ls k ie . T o te ż w rę c z d la n a s  

je s t n ie z ro z u m ia łe m  ta k z e w z g lę d ó w  
k a to lic k ic h , ja k  te ż n a ro d o w o -p a ń s tw o - 
w y c h , ż e  c z y n n ik i  rz ą d o w e  n ie  ty lk o  n ie  
p o p ie ra ją te j a k c ji k a to lic k ie j , ra c z e j 
je j p rz e sz k a d z a ją  i u tru d n ia ją . A k c ja  

k a to lic k a m is jo n a rsk a n a K re sa c h  
W s c h . m a ró w n ie ż w ie lk ie z n a c z e n ie  
d la s z e ro k ie j p ra c y m is jo n a rs k ie j w  
R o s ji . T u  b o w ie m  z a p ra w ia ją  s ię  m is jo ­
n a rz e d o p ra c y  w  R o s ji . T u w y k a że  

K o ś c ió ł k a t., ż e  w c a le  n ie  z a m ie rz a  o d e ­

b ra ć  n a w ró c o n y m  ic h  u m iło w a n e g o  o b ­
rz ą d k u  s ło w ia ń s k ie g o , c z y  s ta ry c h  z w y -  
c z a jó w . ż e o ta c z a ją ra c z e j tro s k liw ą  

o p ie k ą , c o ro z p ro s z y n ie u fn o ś ć i z d o b ę ­
d z ie z a u fa n ie R o s ja n . W  k a ż d e j k a m -  
p a n ji n ie z m ie rn ie w ie lk ą m a w a g ę ,  

m ie ć  ty ły  z a b e z p ie c z o n e  i p e w n e e ta p y ,  
z k tó ry c h  ś c ią g a ć m o ż n a p o s iłk i .

P e w n ik ie m  je s t, ż e d la  p ra c y  m is jo ­

n a rs k ie j w R o s ji s k a to lic y z m o w a n e  
K re sy  W s c h o d n ie d o s ta rc z a ć b ę d ą n a j­
p ie rw s z e j i n a js iln ie js z e j p o m o c y te m  
w ię c e j, ż e n a s i k re so w c y  b . s ą z b liż e n i 
i o b rz ą d k ie m , i z w y c z a ja m i d o  R o s ja n ,  

a m a ją te ż z R o s ją l ic z n e k o n e k s je .  
G h c e m y  w ie rz y ć  i u fa ć , ż e  w  c a łe j P o l­
s c e  ro z b u d z ą  s ię  p o w o ła n ia  m is y jn e  d la  
R o s ji , a le p e w n ie ć n a jlic z n ie js z e o n e  
b ę d ą  n a  W s c h . K re sa c h , je ż e li je  c a łk o ­

w ic ie p o z y sk a m y d la k a to lic y z m u . —

N a rz u c a s ię p y ta n ie , czy są widoki 
powodzenia, i drugie czy i jakie stąd 
będą korzyści?

P o w o d z e n ie te j a k c ji k a to lic k ie j w  
R o s ji je s t p e w n e m , c h o ć b ę d ą p o trz e b ­

n e  o lb rz y m ie  w y s iłk i i o lb rz y m ie  o f ia ry . 
L u d ro s y jsk i w p ra w d z ie m a ło u ś w ia ­
d o m io n y re lig ijn ie , w g ru n c ie d u s z y  
je s t re lig ijn y . B e z m ia r n ę d z y i n ie ­

s z c z ę ś ć  te m  w ię c e j ro z b u d z a  p ra g n ie n ie  
p o c ie c h y n a d p rz y ro d z o n e j. M im o w y ­

s iłk ó w  b e z b o ż n ik ó w  re lig ijn o ś ć ta m  s ię  
b u d z i i ro z ra s ta . P ło m ie n n i i o f ia rn i  

m is jo n a rz e , z u p e łn ie  o d m ie n n i o d d a w ­
n ie jsz y c h  p o p ó w , p o rw ą  lu d  z a  s o b ą d o  

C h ry s tu sa  P a n a  i p ra w d z iw e g o  K o ś c io ­
ła , k tó ry  m u  n ió s ł w  n a jc ię ż sz y c h c h w i­
la c h ta k  d u ż o  b e z in te re so w n e j p o m o c y ..  
S a m  ju ż s p o s ó b  p ra c y  k a n J a A e Jc ia L  ta J c
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W torek: M arty.
Środa: —  A b d o n a  —  J u lity .

(•) Z k o n cer tu  C h rześc ija ń sk ieg o Z J o d n o  
czen ia Z a w od o w eg o . J a k za p o w iad a liśm y  
w niedzielę w ogrodzie p. Tw ardow skiego  
odbył się koncert u rzą d zo n y sta ra n iem  
C hrześcijańskiego Z jed n o czen ia Z a w o d o ­

w ego. Im preza ta była starannie przygoto­
w aną przez organizatorów . U rządzono sze­
reg niespodzianek i urozm aiceń. Jednako­
w oż frekw encja gości była bardzo nikła, 
m im o, że w niedzielę n ie b y k ) żadnej in ­
nej zabaw y latow ej.

G T y d z ień so k o li. Zarząd D zielnicy Po­
m orskiej Zw iązku Tow arzystw G im nasty ­
cznych Sokół organizuje w czasie od 3— 10  
sierpnia „Tydzień Sokoli* '. W tym czasie  
też za zezw oleniem w ojew ództw a, odbędzie  
się zbiórka funduszów na rzecz sokolstw a  
naszej dzielnicy.

U przedzając Szan. O b y w a te lstw o o tern  
nie w ątpim y, że Sokoli i S o k o lice nasze d o  
znają poparcia w szędzie.

0 B a czn o ść so k o lil P rzy p o m in a m y , że  
dnia 3 sierpnia odbędzie się w C hełm ży  
zlot naszego okręgu IV . Tow arzystw o na­
sze w eźm ie w zlocie udział w kom plecie; 
tern w ięcej, że gniazdo chełm żyńskie ob­
chodzić będzie rów nocześnie 35-lecie sw e­
go istnienia, które i m y w tym roku ob­
chodzić będziem y. A peluję do druhen i 
druhów ćw iczących, aby pilnie uczęszczali 
.na ćw iczenia, by popis nasz w ypadł pod  
każdym w zględem doskonale.

Zbiórka obu oddziałów m ęskiego i żeń­
skiego odbędzie się w poniedziałek dnia  
28 br. o godz. 7-ej w ieczorem w sokolni.

C zołem ! Prezes.
O bw ieszczenie .... w załączeniu ....

0 0  m a ło k a ta stro fa . W  sobotę w po­
łudnie u zbiegu ulic Pom orskiej i G ru­
dziądzkiej najechał m otocyklista niezna­
nego nam z nazw iska przechodzące przez  
ulicę dziecko. N a szczęście w ypadek ten  
nie zakończył się tragicznie, gdyż m otocy­
klista zdołał na czas opanow ać m aszynę. 

Przy tej okazji zw racam y w ładzom m iej 
skim uw agę, że ulica G rudziądzka przy  
hotelu W arszaw skim  jest m iejscem bardzo  
niebezpiecznem zw łaszcza w nocy, kiedy  
to w tym m iejscu lam pa praw dę nigdy się 
nie pali. Poza tem u zbiegu ulic tych, ko­
nieczne byłyby drogow skazy. Liczne bo- 
w ńem auta na tym m iejscu m ylą drogę, 
lub dow iadując się zaraz o w daściw y kie­
runek sw ej jazdy, robią na m iejscu tym  
zakręty, które nie trudno m ogą być pow o­
dem nieszczęścia.

0 Z k ro n ik i sp o r to w ej. W  ubiegłą nie­
dzielę dnia 27 bm . na pl. tz. Luksus od­
były się aż dw a m ecze piłki nożnej z za- 
m iejscow em i drużynam i. O godz. 3-ej roz­
począł się m ecz pom iędzy LK S. Lubaw a a  
tut. K S. „Pom orzanka" kom p. w ynik przed  
staw ja się 3:2 (1:1) na korzyść Pom orzan- 
ki. Zw ycięstw o Pom orzanki jest jednako­
w oż bardzo nieznaczne i niezasłużone w  
tym znaczeniu, Pom orzanka grała w iele  
gorzej niż zw ykle. Zespół gości był pro ­
w incjonalną przeciętnością, lecz cecho­
w ała go am bicja. Zachow anie się obu dru ­
żyn na boisku nie było należyte i na zaw o

M ies iąc  s ie rp ień
zap o w iada jako b o g aty w  w aż ­

n e w yd arzen ia p o lityczn e . —

C h cąc  o  w szystk im  zaw sze sp raw n ie  

b yć in form ow an ym , trzeb a zam ó w ić  

G azete  W ąb rzeską
dach sportow ych bezw arunkow o tego być  
nie pow inno, o ile kluby chcą sobie zdoby­
w ać zw olenników w śród publiczności. —  
O godz. 5-ej rozegrały zaw ody drużyny  
K S . O ly m p ji k o m b . z G ru d z ią d za a P e-P e- 
G e W ą b rzeźn o . Z spotkania tego w yśli 
rów nież zw ycięsko m iejscow i, osiągając  
w ynik 6:3 (1:2). O lym pja była technicznie  
lepszą o czem św iadczy w ynik do przerw y  
(podany w naw iasach). Po pauzie jedna­
kow oż uległa sym patyczna drużyna gru ­
dziądzka fizycznie silniejszym i w ytrzy­
m alszym piłkarzom z. tut. oddziału Pe- 
Pe-G e. — • Publiczności na obu m eczach  
było dość dużo.

0 O b w ieszczen ia . N a podstaw ie roz­
porządzenie M in. Spraw . W ew n z dnia 19 
6. 1928 r. (D z. U st. R . P. N r. 87 poz. 761 w y  
danego w porozum ieniu z M in. Skarbu, 
Przem ysłu i H andlu, R olnictw a oraz R o­
bót Publ. o uregulow aniu cen przetw orów  
zbóż chlebow ych i m ięsa ustalam po w y­
słuchaniu opinji kom isji do zbadania cen  
z dnia 24. 7. br. następujące ceny na m ąkę  
i chleb, m ięso oraz w yroby m ięsne.

M ąka i chleb:
1) Za 1 kg. C hleba z m ąki żytniej 65 proc. 
37 gr. 2) Za 100 kg. m ąki żytniej 65 proc, 
hurtow y handel 34 zł.

M ięso:
3) Za 1 kg. karbonady 3.20 zł. 4) Za 1 

kg. szynki 3.20 zł. 5) Za 1 kg. brzuchow i- 
ny, karków ki 3 zł. 6) Za 1 kg. szm alcu  
4.60 do 4.80 zł. 7) Za 1 kg. m ięsa w ołow e­
go bez kości 3.20 zł. 8) Za 1 kg. m ięsa w o  
low ego z kośćm i 2.50 —  2.60 zł. 9) Za 1 kg. 
cielęciny I. gatunku od kulki 2 —  2.40 żł. 
10) Za 1 kg. cielęciny II. gatunku 1.80—  
2 zł.

W yroby m ięsne:

11) Za 1 kg. w ątrobianki I. gatunku 3 
zł. 12) Za 1 kg. kiełbasy krw istej I. ga­
tunku 3.20 zł. 13) Za 1 kg. kiełbasy krw i­
stej II. gatunku 3 zł. 14) Za 1 kg. kiełba­
sy ozorow ej 3.60 zł. 15) Za 1 kg. kiełbasy  
czosnkow ej 2.80 zł. 16) Za 1 kg. kiełbasy  
królew ieckiej 3.20 zł.

W yżej podane ceny w inny być ujaw ­
nione na w idocznem m iejscu w w szystkich  
sklepach piekarskich i rzeżnickich.

W inni żądania lub pobierania cen w yż­

szych od ustalonych ulegną na podstaw ie  
art. 4 rozp. Prezyd R zeczyp. z dnia 31-go  
sierpnia 1926 r. o* zabezpieczeniu podaży  
przedm iotów pow szedniego użytku (D z. 
U st. R . P. N r. 91 poz. 527) w  now em  brzm ię 
niu ogłoszonem w D z. U st. R . P. N r. 38/28  
poz. 374, karze aresztu do 6 tygodni lub 
grzyw ny do 10.000 zł. o ile dany czyn nie 
ulega surow szem u ukaraniu w m yśl in ­
nych ustaw karnych.

W zyw am w szystkich konsum entów i 
zainteresow anych, aby nie płacili cen  

w yższych od ustalonych, a żądających  
lub pobierających ceny w yższe podaw ali 
m i do ukarania.

C eny obow iązują z dniem ogłoszenia w  
prasie m iejscow ej.
Starosta Pow iatow y: w z. C w inarow icz, 

referendarz.

G O L U B .

T y lk o J ed en w y stęp . W  poniedziałek dn. 
28 bm . o godz. 8,30 w ieczorem w ystąpi na  
sali D om u M iejskiego zespół teatru m iej- 
akiego w Płocku z reją w 16-tu częściach  
pt. „C odziennie dancing".

N ied łu g o , bo w pierw szej połow ie przy­
szłego m iesiąca w ystąpi na sali B raci K li­
m ek przed publicznością znane szerszem u  
ogółow i m iejscow e K ółko M uzyczne pod  
dyrygenturą p. Paulina Strzelew icza.

W ielk a u ro czy sto ść B ra ctw a S trzelec*  
k ieg o , W niedzielę dnia 20 lipca B ractw o  
K urkow e w G olubiu urządziło w  strzelnicy  
uroczyste strzelanie o godność króla kur­
kow ego. R ów nocześnie odbyło się strzela­
nie o nagrody. N a pow yższe strzelanie przy  
był cały zastęp braci zam iejscow ych. Strze 
lanie rozpoczęto oddaniem dw u strzałów  
na cześć R zplitej i jej Prezydenta (brat 
H enryk A ntoszew icz).

W  w y n ik u strze la n ia k ró lem  k u rk o w y m  
zo sta ł b r . F ra n c iszek K m ep iń sk i, ry cerza ­

m i b rb r . L eo n N o zd rzy k ow sk i i S te fa n W i 
n ia rsk i.

Z w y c ięzca m i p rzy ta rczy p rem jo w ej zo ­

sta li b rb r.: K rzyśko (K ow alew o 52 pieście- 
ni, W iśniew ski Teofil (G olub) 47 pierścieni 
Przybyszew ski (K ow alew o) 46 pierśc., B or 
kow ski K ow alew o, A st (G olub) i K em piń ­
ski (G olub).

O rd ery zd o b y li b rb r .: A st z G olubia 55  
p., K opczyński z Torunia 54 p., W iśniew ­
ski T. z G olubia 50 p., K em piński i G olus 
z G olubia, K ryśko z K ow alew a, A ntoszkie-  
w icz z G olubia i Przybyszew ski z K ow a­
lew a.

W ielkie zainteresow anie w zbudziło strze 
lanie z w olnej ręki do tarczy „honorow ej". 
N ajlepsze strzały po 17 pierścieni oddali 
brbr. K rzyśko, W iniarski i W iśniew ski. 
Przy rozstrzeliw aniu się zw yciężył brat 
K rzyśko z K ow alew a osiągając 18 i tem  
sam em jako nagrodę cenny puhar. R oz­
danie nagród i orderów nastąpiło w sali 
hotelu C entralnego. N a zakończenie w spa­
niałej uroczystości odbył się harm onijny  
w ieczorek bracki.

Ze sm utkiem m usim y stw ierdzić, że o- 
byw atelstw o nie poparło należycie tej im ­
prezy m im o jako takiej pogody po kilku  
dniach bardzo deszczow ych.

W M U e n ieszczęśc ie w  K ró lew sk ie j N o w ej, 
w si.

W e czw a rtek  w  p o łu d n ie w  K rólew skiej 
N ow ejw si m iało m iejsce nieszczęście, które  
o m ało nie spow odow ało śm ierć dw u osób.

D o pobliskiego jeziora W ieldządzkiego  
jechał w oźnica niejakiś Jakób H ałys po  
w odę. H . nie znając głębin jeziora, w je­
chał w ozem  zaprzężonym w dw a konie w e  
w odę. N a w ozie znajdow ał się rów nież 13  
letni W alter. K onie straciw szy grunt pod  
nogam i zaczęły tonąć. H ałys w padł rów - 

~nreż do w ody i utonął w raz z końm i. W  
krytycznej tej sytuacji 13-letni W alter 
schw ycił się beczki, która była na w ozie 
i zaczął w ołać o pom oc. N atychm iast w sko  
czył do w ody 17-letni J. M akow ski i przy  
pom ocy osób trzecich, które niebaw em  
przybyły na m iejsce w ypadku, zdołał W al­
tera uchronić od niechybnej śm ierci w  
głębinach jeziora. W krótce po w ypadku  
w ydobyto zw łoki utopionego w oźnicy śp. 
H ałysa, który osierocił żonę i troje dzieci 
• W ypadek ten, który bardzo łatw o m ógł 
rów nież spow odow ać utonięcie na szczęście  
uratow anego W altera, w yw arł w całej o- 
kolicy przygnębiające w rażenie.

W czasie czw artkow ej burzy w M ąłem  
Pułkow ie uderzył grom w dom pp. Engel- 
m anów . G rom w padł do m ieszkania przez  
kom in i w yleciał przez okno. B ędącą w  
m ieszkaniu^ jak i w szyscy dom ow nicy 23- 
letnia córka Engelm ańów G ertruda, zo­
stała od uderzenia grom u zabita na m iej­
scu. Pozostające rów nież w m ieszkaniu  
m atka zabitej p. Engelm anow a i jej m łod­
sza siostra zostały ogłuszone i m om ental­
nie postradały słuch.

P o żar p szen icy n a p n iu
Inow rocław , 25. 7.
W  ostatnią, środę po poł. na polach  

m ajętności Żarniki - dw ór pod M ątw a­
m i spaliło się 30 m orgów pszenicy na  
pniu. Szkoda w ynosi 17 tysięcy złotych. 
O gień pow stał od rzuconej zapałki 
przez robotnika W iśniew skiego Jana z 
Źcrnik.

W e czw artek takiż w ypadek zdarzył 
się znów  w  Szadłow icach pow . Inow roc­
ław . M ianow icie od  iskier, w ydobywają­
cych się z kom ina parow ozu pociągu  
pośpiesznego, idącego z Torunia do Ino ­
w rocław ia o godz. 13-tej zapalił się łan  
pszenicy na pniu, rosnącej tuż przy to- 
rze. Pom im o akcji ratunkow ej spłonęło  
na szkodę p. D onim irskiego z Szadło- 
w ic 10 m orgów  pszenicy w artości 5 tys. 
złotych.

U n iw ersy te t L u d ow y T C L . m a ­
jący p o w stać  w  B o lszew ie p o d  
W ejhero w em czeka n a W asze  

o fia ry ! 

W ydaw ca i redaktor o d p o w ied z ia ln y :  
Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Za ogłoszenia R edakcja n ie o d p o w ia d a .

D ruk: D rukarnia T o ru ń sk a S . A . , i 
w Toruniu.

k im  „mii wiiztsr
w ł. Jan K aczyński.
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W sobotę, dnia 2-go sierpnia o godz. 8,45 w ieczorem i w niedzielę, 
dnia 3-go sierpnia o godz. 5-tej i 8,45 w ieczorem w yśw ietla się naj­

w spanialszy film św iata pod tytułem

Tajemnice Wschodu
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G igan tyczny film  n a tle p rzygó d „T ys iaca i jed ne j n ocy".
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W  rolach głów nych

n a js łyn n ie jsze  g w iazd y

Iw an P etro w icz , M arce lin a  
A lb an i, A g n es P etersen  

M o zżu ch in o w a .

K IN O

S Ł O Ń C E
„H o te l P od b ia łym o rłem ”  
w łaśc ic ie l F r. S zym ań sk i.

W  p o n ied zia łek , d n ia 27 b . m . i w e w to rek , d n ia 28 b . m . 

o g o d z. 8 ,45 w ieczo rem

02165882

z R am o n em  N avarro ,

N astęp n y p ro g ram :

ZmysływItaiilaDaEliorazkoliiBta
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D A M S K IE -H E S K IE -D Z IE C IN C E  
K O S T JU M Y K Ą P IE L O W E  

asy, w ełn ian e i b aw ełn ian e = =  

kap y  w  ró żn ych d esen iach -- p araso lk i n a p lażę  
p o leca

S T . Z U R A L S K I, u l. K o le jo w a .
 W .429

T o w arzys tw a
uprasza się 

o rych łe zam ó w ien ie  
sa li d o zab aw

M T w  w łasnym  in te res ie *? M  

W 423  H ote l-D w ó r W ąbrzesk i.
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W ĘG IEL, 
d rzew o o p a ło w e  

= = = i ko ks = = =  
o n a jlep szy ch g a tu n k a ch p o cen a ch  
k o n k u ren cy jn y ch  lo co  p iw n ice p o leca

Jó ze f P io trow sk i, W ąb rzeźn o , 
■ I. P o m o rska . W 3 8 7


